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Pismo poświęcona sprawia robotników i inteligencji pracująca
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Łódź, 12 października.
W dniu dzisiejszym przyjeżdża

do Łodzi wycieczka dziennikarzy 
angielskich, zwiedzających Polskę 
na zaproszenie Warszawskiego Syn
dykatu Dzionnlkarzy.

Łódź jeat już jednym z ostat
nich etapów podróży po Polsce go- 
»ci angielskich. Wiadomości, uzys
kane przez nich o naszym kraju 
przez bezpośrednio poznanie pol
skich urządzeń i stosunków, r.ie by
łyby bezsprzecznie pełne i całkowi
te, gdyby w programie wycieczki 
była pominięta Łódź, jeden z naj
potężniejszych ośrodków przemysłu 
włóknistego na kontynencie, w zn ie
siony mrówczą pracą polskie
go robotnika.

Witając całem sercem kolegów  
angielskich w murach naszego mia; 
sta, które, nie mogąc się szczycić 
aasługami przeszłości historycznej, 
jost przecie żywym pomnikiem na
szych zdolności twórczych, oraz 
świadectwem gorącej chęci zalecze
nia ran wojennych l skierowania 
wysiłku narodowego na tory poko
jowej pracy. — wyrażamy nieza
chwianą pewność, te pobyt przed
stawicieli potężnej prasy angielskiej 
igr Polsce a m. in. i w Łodzi przy
czyni się w niemałym stopniu do 
rozproszenia mgły uprzedzeń i prze
bicia wyłomu w murze nleporozu-; 
«aied, które—niestety—dotąd w wie- 
ł a  w/padkaeh utrudniają dzieło po
żądanego wielce zacieśnienia węz
łów między państwowych pomiędzy 
Ptokiką a Anglją.

Nie zamykając oczu na winy 
nas*e i błędy, nie oczekujemy ze 
strony gości angielskich zachwy-

i uniesień nad tem, co widzie
li i wid/ą w odbudowującej z mo
zołem swój byt państwowy Rzeczy
pospolitej. Wierzymy jednak, wro- 
d**«e synom wielkiego narodu an
gielskiego poczucie sprawiedliwości 
kale im patrzeć na sprawy pol
skie przez pryzmat chłodnej bez
stronności i pozwoli odróżnić istotę 
i»eezy od pokrywającego ją często
kroć —  dzięki tym lub innym przy- 
©®ynom—pokostu tendencji, niepra
wdy lub nieścisłości.

Ziszczenie tych nadziei, co mu
siałoby odbić się niezwłocznie na 
▼iehi poglądach mylnie niejedno
krotnie dotąd informowanej opinji 
angielskiej, byłoby nietylko w iel- 
kłeiu naszem zwycięstwem, lecz do
prawdy— triumfem dobrej i całą lu- 
da««ćó obchodzącej sprawy.

Redakcja .Pracy".

O traktat z Czfcęiiard
Gdy minister Skirmunt kilka 

miesięcy temu- zapowiedział traktat 
z Czechami, wywołało to protesty 
w  Sojmie i w  prasie, wówczas p. 
minister spraw zagranicznych za
znaczył, że nie zawrze żadnej umo
wy z Czechami bez porozumienia się 
i zgody Sejmu.

Obecnie nowy premjer p. Po
nikowski w swej mowie programo
wej komunikuje o traktatowych 
pertraktacjach z Czechami i wyraża 
nadzieję, że one zapoczątkują „po
rozumienie z wszystkimi sąsiadami“ 
i że traktat z Czecho-Słowaeją „słu
żąc interesom obu krajów, przyczyni' 
się do ożywionego unormowania ich  
sąsiedzkiego współżycia“.

Czy jednak traktat % Czecho- 
Słowacją posiada dla nas dodatnie 
znaczenie gospodarcze? Dla Czech 
jest on niezbędny, jest ważnym  
środkiem ratunku w ich obecnej 
gospodarczej sytuacji. Dla nas zaś 
będzie haraczem, zapłaconym pań
stwu, które czyha na nasz rozbiór, 
które oderwało od nas świadomy i 
patrjotyczny Śląsk Cieszyński z jego  
skarbami naturalnemi, jego węglem  
koksującym.

Kraje Czeskie: Czecho-Morawy 
1 Śląsk, które tylko ze względów  
historycznych zaliczono do Czech, 
a nie posiadają zaś większości cze
skiej, należały przed wojną do naj
bardziej przemysłowych prowincji 
Austrji. Koncentrowały w  sobie 
przeszło 3[4 przemysłu austrjackie- 
go. Przemysł ów był organicznie 
związany z rynkiem innych krajów 
Austrji i Węgier.

Dziś przemysł czeski przeżywa 
olbrzymi kryzys, wszędzie zmniejsza 
się liczba zatrudnionych robotników, 
zamykane są przedsiębiorstwa; jedy
nie przemysł bawełniany zachowuje 
w  Czechach swą żywotność. Ba
wełniany przemysł czeski, którego 
głównem siedliskiem są Czechy Pół
nocne, jest niebezpiecznym współ
zawodnikiem dla polskiego prze
mysłu bawełnianego, tej najważniej
szej u nas gałęzi przemysłu. Dziś 
gałąź ta, wobec rozszerzonego tery- 
torjalnie rynku wewnętrznego za- 
ledwo sprostać może jego potrzebom, 
w  przyszłości jednak musi stać się 
ważną pozycją naszego eksportu, do
datnim czynnikiem naszego bilansu 
handlowego.

Przedsiębiorstwa górnicze f f

Czechach i Morawach należały d  ̂
przedsiębiorstw najbardziej zorgani
zowanych i rentownych. Kraje 
Czeskie produkowały 136,000.000 
centnarów w ęgla kamiennego, gdy 
reszta Austrji wraz z Galicją 23 
miljony, a 231,9 miljona centnarów 
węgla brunatnego, gdy reszta Austrji 
wraz z Galicją 58,3 miljona.

Obeenie czeski przemysł gór
niczy przeżywa ciężki kryzys. W 
1921 r. 87 kopalń zawiesiło pro
dukcję, przez co 5342 robotników 
utraciło zarobki.

Caecho-Słowacia produkuje w ę
g ie l  d rogo , k o sz t  p ro d u k c j i  w ę g la  
brunatnego w  okręgu Bruks zwięk
szył się z 2,8 koron 1913 roku do 
40,0 w 1910, czyli o 1389 proc. 
Koszt produkcji węgla kamiennego
— od 1158 do 1028 proc. Wpływa 
to ujemnie na inne gałęzie prze
mysłu czeskiego, czyniąc produkcję 
czeską drogą.

Wywóz węgla czeskiego w 1921 
roku w  okresie zaburzeń na Gór
nym Śląsku był wywołany chwilo- 
wemi okolicznościami. Jeżeli Pol
ska otrzyma choć dwa powiaty 
Pszczynę i Rybnik, dające 6 miljo
nów ton produkcji węglowej, to 
będzie mogła zaspokoić sw e bieżące 
potrzeby, następnie zaś zwiększyć 
swą produkcję węglową, eksploa
tując swe bogate, nietknięte pokłady 
węglowe.

Nie węgla Polska potrzebuje od 
Czech, ale winna zażądać zagrabio
nych części Śląska Cieszyńskiego, 
co dałoby Polsce nawet nadwyżkę 
węgla koksującego się i stałoby się 
bodźcem jej rozwoju gospodarczego.

• Droga produkcja węglow a Cze- 
cho-Słowacji szczególniej ujemnie 
się odbija na czoskiej produkcji że
laznej. Niedawno została zamknięta 
fabryka żelazna w Kładnie. Wyso
kie ceny koksu i rudy czynią prze
mysł żelazny czeski niezdolnym do 
konkurencji i  przemysłem, nie
mieckim.

Otóż jeżeli dziś, gdy Polska jest 
wyczerpana z żelaza i jej przemysł 
żelazny może pokrywać niospełna 
20 proc. wewnętrznego zapotrzebo
wania, otworzymy drzwi dla prze
mysłu czeskiego, to przemysł ów 
zbierze olbrzymią daninę z Polski. 
Nasze instalacje przemysłowe i rol
nicze będą drogie, co uczyni naszą 
orodukcję drogą i niezdolną do kon

kurencji zewnętrznej. Ratując prze
mysł żelazny czeski naszym ry n k ie m , 
dajemy temu naturalnemu naszemu 
antagoniście politycznemu, czyhają
cemu na nasz rozbiór dla bezpośred
niego sąsiedztwa z Rosją, ratunek 
dla tej właśnie gałęzi przemysłu, 
która najbardziej wzmacnia siły mi
litarne państwa. \

Polska obecnie nie ma żadnego 
produktu, dla którego byłby ważny 
rynek czeski. Polska w razie trak
tatu daje Czechom nietylko swój ry
nek, ale dostęp do rosyjskiego.

Otóż pod względem gospodar
czym Czechy otrzymują bardzo dużo, 
Polska nic, lub straty. Czesi po
winni zapłacić ustępstwami poli
tycznemu Muszą wrócić Śląsk Cie
szyński i ustąpić Węgrom przynaj
m n ie j  Ruś Węgierską, aby Polska 
mogła mieć *bezpośrodnią granicę z 
Węgrami, co jest dla Państwa Pol
skiego niezbędne tak ze względów  
gospodarczych, jak i politycznych.

Z Węgier wykrajano cienki, 
długi pas i oddano Czechom. Wbrew 
etnografji, gdyż tam niema Czechów, 
wbrew geografji, gdyż kraj ów jest 
szeregiem łańcuchów gór oddzie
lony od Czech, a rzekami, wypły- 
wającemi z tych gór, związany % 
Węgrami. Na podłożu tych geogra
ficznych warunków wyrosła tysiąco- 
letnia historja. Wszystko to zostało 
zignorowane, bo Czechy pragnęły 
mieć wspólną granicę z Rosją, co 
będzie osiągnięte wówczas, gdy 
Galicja Wschodnia zostanie oddana 
Rosji. Ze względu na Lwów i na 
Galicję Wschodnią Polska nie może, 
nie powinna lorytować Czech, prze
ciwnie, cała jej polityka winna być 
skierowana ku zniesieniu korytarza 
czeskiego.

Poseł jednak polski w  Czechach, 
dawny redaktor ugodowego peters
burskiego „Kraju“, p. Piltz, forsuje 
traktat z Czechami i nie żąda na
w et pod względem politycznym dla 
Polski tego, co przyznali oni Ru
munji.

W traktacie z Rumunją Czesi 
uznali wschodnią granicę Rumunji, 
obejmującą Besarabję. W traktacie 
z Polską Czesi nie chcą uznać na
szej granicy wschodniej, zakreślonej 
umową ryską.

«iemper Idem.
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W r a ż e n ia  lw o w sk ie .
Zjazd dziennikarzy. — Otwarcie Tar
nów Wschodnich.—Czyn zapaleńca.— 

Uwagi ogólne.
(Od własnego koreip .]>

IV.
D a ta  z a m k n ię c ia  Z ja z d u  D z ie n n i 

k a r z y  z b ie g ła  się, w ca le  n ie  p r z y p a d k o 
wo, z d n ie m  u r o c z y s ty m  n ie ty lk o  d la  
L w o w a , lccz  d la  całe j  P o } |k i ,  z d n ie m  
o tw a r c ia  T a rg ó w  W s c h o d n ic h .  D a  z a 
d o k u m e n to w a n ia  i u z e w n ę t r z n ie n ia  zna* 
czenin , j a k i e  w ży c iu  o d ra d z a ją c e j  s ię  
g o s p o d a rc z o  po  la t a c h  n iew uli  i b u rz  
w o je n n y c h  R z e c z y p o sp o l i te ]  m ie ć  będz io  
tcii im p  iDUjący p o k a z  n a sz e j  s i ły  w y 
tw órcze j  i p rężn o śc i  e k o n o m iczn e j ,  w 
d n iu  o tw a rc ia  T a rg ó w  z g ro m a d z i l i  s ię  
w m u r a c h  L w o w a  l iczn i d o s to jn ic y  i 
w y b i tn e  o so b is to śc i  ś w ia ta  o f ic ja ln eg o  
i p o l i ty c z n e g o ,  z N a c z e ^ i k i e m  P a ń s tw a ,  
M a rsz a łk ie m  S e jm u  i m in i s t r a m i  n a  
czele , p ró c z  k i lk u d z ie s ię c iu  pos łó w  s e j 
m o w y c h  i p o k a ź n e g o  g ro n a  p r z y b y ł y c h  
z W a r s z a w y  d y p lo m a tó w  z a g r  n ic z n y c b .  
T a k  l ic zn eg o  z ja z d u  z ca łe g o  P a ń s tw a ,  
j a k  w d n iu  o tw a rc ia  T a rg ó w , n ie  og lą  
d a ł  c h y b a  d  t ą d  L w ów , s p y c h a n y  za 
czasów  a u s t r j a c k i c h  do  r z ę d u  ś r o d o w i
s k a  w y łą c z n ie  n ie m a l  u rz ę d n ic z e g o  i 
sk ro m n e j  s to l ic y  j e d n e j  z h a b s b u r s k i c h  
prowincyj.

O o lb rz y m ie m  z n a c z e n iu  T a rg ó w  
W s c h o d n ic h ,  k tó re  « z g o r z k n ia ł e  pod  g r a 
dem  c iosów  i n ie sz c z ę ść  s p o łe c z e ń s tw o  
p o lsk ie  t c h n ą ć  w in n y  z a i s te  p o w ie w  
z d ro w e g o  o p ty m iz m u  i w ia ry  we w ła sn e ,  
w y ja rz m ia ją c e  s ię  ze  s k o r u p  n ie m o c y  
c o ra z  w y b itn ie )  s i ły ,  p is a ł  p r z e d  p a r u  
d n ia m i w „ P r a c y - p ię k n ie  i o b s z e rn ie  
kol A le k s a n d e r  R ingm an .fc Z teg o  te ż  
p o w o d u  p o p rz e s ta n ę  na tom  m ie js c u  na 
s z k ic u  o g ó ln y m , n a  s k o n k r e ty z o w a n iu  
w ra ż e n ia ,  j a k i e  T a rg i  n a  p ie r w s z y  r z u t  
o ka  w y w ie ra ją ,  n a  o d m a lo w a n iu  w re?z  
cie  t y c h  u c z u ć  ra d o śc i  i w e w n ę trz n e j  
s a ty s f a k c j i ,  j a k i e  w y s t a w a  l w o w s k a  w 
d u s z y  k a ż d e g o  P o la k a  w y w o ła ć  m us i .

M ało  j e s t  z a p e w n e  w i o lsc e  t e i e -

'  f  
U

K i f c a  o  g o .  p ^ a r c o  
>' ^ i a ł a Z a p r o u r i a n t o w a n e a

(Dokończenie).
Według zapewnień ławników Wy

dz ia łu  Zatrowiantowania, a ci wszak są 
w lyt i . westjach wyrocznią. Magistrat 
na wspomnianych wyżej zakupach zboża 
i I t r  ofli strat ., nie poniesie: straty, 
v;y i łe z nieudanych trenza-cyf, wli
czone zostaną do ceny zam ówionego  
ryżu.

C:esz aię więc, ludności miasta Ło* 
dzil Cl Jy b ę d z ie s z  k u p ^ w i ć  od M a g i’ 
sfraiu ryż... to zapJiCisz i za stęci.łe, 
Isźłjcf! w magazynach, zboże i za zgniłe 
L e r to f  i d  j

Kombinacja z ryżem zresztą niej 
,est nową, gdyż nie tak dawno miała 
miejace podobna, także... z ryżem. tj

Wydziałowi zbrakło środków obro-1 
towych, ponieważ te miał ulokowane wg 
większej partii ryżu, nabytej podobno 
po dość przystępnych cenach. Trzeba 
było zapłacić za inne towary, a tu na
wet i .porozpożyczanych figlarzom" za
datków odebrać nie można było...

Sprzedano więc ry ł, ale zamiast 
lu d n o śc i ,  oddano go— po znacznie wyż
szej ceni* paskarzom, a od nich po 
jeszcze wyższych cenach  odkupywano 
następnie  na potrzeby szpitali i innych 
in s ty tu c y j  miejskich.

Jak w bajce!
A ileż podobnych tranzakcyj było z 

ipn«mi artykuł*mi?,..

n ó w  p ię k n ie j s z y c h  i o d p o w ie d n ie j s z y c h  
n a  zbiorow e p o k a z y ,  j a k  p a r k  B a l iń sk ie 
go wo L w o w ie ,  g d z ie  w yn ies iono  p a w i 
lony , k io sk i  i - h a n g a r y  T a rg ó w  W s c h o d 
nich . O g ro m n a ,  z a d rz e w io n a  p rz e s t r z e ń ,  
n o s z ą c a  w ca łe j  p e łn i  c h a r a k t e r  p ię k n e 
go p a r k u ,  w y z ło co n eg o  i z ru m lo n io n e g o  
s ło ń c e m  je s ie n n e m ,  u ła tw ia ła  z a d a n io  
o rg a n iz a to ro m  i p ro je k to d a w c o m ,  p o 
z w a la ją c  Im u n ik n ą ć  oieśni i z b y tn ie g o  
sk u p ie n ia ,  n ie p o ż ą d a n y c h  zo w zg lęd ó w  
i e s t e ty c z n y c h  i c z y s to  p r a k ty c z n y c h .

Na ty m  o b s z e r n y m  b a rd z o  te r e n ie  
w c ią g u  k ró tk ie g o  s to s u n k o w o  czasu ,  
d z ięk i  w y tę ż o n e j  p r a c y  k o m i te tu  o r g a 
n iz a c y jn e g o  I b a rd z o  p o w a ż n e m u ,  bo d o 
c h o d z ą c e m u  do 1 i pół m i l ja rd a  m a re k ,  
n a k ła d o w i  ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y c h ,  p o w s ta 
ło ca łe  m ia s to  p rz e m y s ło w e ,  z a w ie ra ją c e  
w  s w y c h  budynkach, z których niejeden 
z a c h w y c a  oko harmonją kształtów archi
t e k to n ic z n y c h ,  n a j ró ż n o ro d n ie js z e  p ło d y  
b o g a te j  j u ż  d z iś  i o ro z le g łe j  s k a l i  p o l 
sk ie j  w y tw ó rc z o śc i .  O ilośc i  t y c h  naj
b a rd z ie j  przekonywujących dowodów 
na sz e j  t ę ż y z n y  i zd o ln o śc i  do g o s p o d a r 
czego  ro zw o ju  w y m o w n ie  ś w ia d c z y  cy
f ra  ok. 600 w agonów  e k sp o n a tó w ,  n a d e 
s ła n y c h  na  T a r g i  Lwowskie.

T r z e b a  tu  z r e s z t ą  z a u w a ż y ć ,  że  —  
w e d łu g  in fo rm a c y j  u d z ie lo n y c h  mi p rz e z  
p r e z e s a  I ła d y  N a d z o rc z e j  T a rg ó w , p a n a  
T u r s k i e g o — p r z e m y s ł  z a g ra n ic z n y ,  k tó ry  
n a  T a r g a c h  L w o w s k ic h  s z u k a  k o n ta k tu  
z h a n d le m  p o ls k im ,  s ta n o w i  ok. 25 proc . 
ogólnej i lośc i  e k sp o n a tó w .  Z p r z e m y 
s łow ców  z a g r a n ic z n y c h  p o sp ie sz y l i  p rzo- 
d e w s i-y s tk ie m  w y s ta w ić  s w e  w y tw o r y  
C zesi,  A u s t r j a c y  i F ra n c u z i .  D la  C z e 
chów  w y b u d o w a n y  z o s ta ł  n a w e t  sp ec ja ł  
ny , w ie lk i  p aw ilo n ,  n ie z u p e łn ie  w s z a k ż e  
z a p e łn io n y  jeszcze w ty m  m o m e n c ie ,  
g d y  p isz ą c y  to s ło w a  z wiedza! Targi. 
N ie m c y  z Vaterłari<Tu zhojJroto^wntr o e ry -  
w iśc ie  Targi Wschodnio, - a  z a  ich p o d 
s z e p te m  po sz l i  i N ie m c y  p o z n a ń sc y .  
N ie m c y  b ie l s c y  i p o m o r s c y  n a to m ia s t  
Dio u z n a l i  z a  p o t r z e b n e  i w ła śc iw e ,  co 
n a  Ich k o r z y ś ć  n ie w ą tp l iw ie  w y jd z ie ,  
u c h y la ć  s ię  o d  t r a n z a k c y j  z r e s z t ą  P o lsk i  
i z a g r a n ic ą .

P o b ie ż n y  c h o ć b y  o p is  w y s ta w io 
n y c h  o b je k tó w  i p ro s to  w y l ic z e n ie  w y -

‘ W ostatecznym  wyniku dwuletniej 
przeszło pracy pepesowskich działaczy 
w Wydziale Zaprowiantowania miasta, 
według zapewnień interesowanych ław 
ników, Wydział ten dal miastu — sto  
miljonów czystego *y?l u

O  Ile twierdzenia to miałoby być 
prawdziwe, to trudr.o roprostu wyobra
zić sob e  te olbrzymie kwoty, jakie naj
biedniejsza ludność miasta nnsze£o rr.u- 
siełn składać, ilokrotnie każdy artykuł z 
Magistratu musiała przepłacać, ażeby 
wyrównać niezliczone straty wynikłe i 
wynikając« z nieudolnej gospodarki w 
Wydziale Zaprowiantowanla.

A przaciei I poza tem W y d z ia ł  m’e- 
w a ł  na składzie i żywy, ruchomy od ro
bactwa ryż i zjsłezałą s ło n in ę  I zepsute 
ryby j spaloną skórę... i w ic ie  Innych 
„prima“ artykułów; a przecież na jednym 
tylko składzie opałowym w ciągu ubie
głego roku sprawozdawczego pod pia- 
czołowitem  okiem b. radnego pepesow- 
ca Zakrzewskiego „wyschło"... 28 (dwa
dzieścia osiem!) wagonów węgle.

A jednak wszystko to z nawiązką 
zosta ło  pokryte I wyrównane, z nawiąz
ką stu milionów zysku! Wszystko to 
ludność pokryła! Pokryła i wyjazdy ław
ników I różnych delegatów... i liczną 
administrację... wszystko... wszystko!..

Ileż tedy w kalkulacji tow arów  do* 
liCza sią ne pokrycie s tra t  poniesionych 
1 nieprzewidzianych?

O tem jak się robi kalkulację ra 
tow ary  w Wydziale Zaprowlantowania, 
rzecz jasna, ludność aię nigdy nie dowie; 
jak nie dowie się nigdy Rada Miejska o 
s tanie rachunków Wydziału.

Przy zatwierdzaniu budżetu, przy 
udzielaniu prowizorium budże tow ego , 
przy zmianie ł&wnUów, przy ¿ e t a t a c h  j 
nad projektow aną iikwidacj** Wydziału, j

s t a w ia j ą c y c h  sw e  w y r o b y  f a b r y k  i z a 
k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  s t a n o w i ły b y  b a r 
dzo  p o k a ź n y  tom , p r z e k r a c z a j ą c y  r a m y
n in ie jsz e g o  sz k ic o w e g o  sp ra w o z d a n ia .  
W  k ró tk ic h  s ło w a c h  p o w ie d z ie ć  m ożna ,  
że T a rg i  L w o w s k ie  o b e jm u ją  w s z y s tk o ,  
od p o tę ż n y c h  m a s z y n  ro ln ic z y c h  i loko- 
m o b il  do p rz e d m io tó w  d ro b n e j  g a la n te r j i  
w łączn ie .  N a j lep ie j  i n a jb o g a c ie j  j e s t  
r e p r e z e n to w a n y  p r z e m y s ł  m e ta lu r g i c z n y  
(in. in. f a b r y k a  J o h n a  w Ł o d z i1, p rzo -  
m y s ł  w łó k n is ty ,  d r z e w n y  i n a f to w y .  
W  d z ie d z in ie  p r z e m y s łu  w łó k n is to g o

firym  t r z y m a  o c z y w iśc ie  o ś r o d e k  je g o  
iódż, n a s tę p n ie  o k r ę g  b ie lsk i .  P r z e m y s ł  

w łó k n is ty  łódzk i  z a j ą ł  w ię k s z ą  część  
j e d n e g o  z n a jo b s z e rn ie j s z y c h  p a w ilo n ó w  
•w y s ta w y  (d a w n y  P a ła c  S z tu k i)  a w s z y 
s tk i e  w ie lk ie  f i r m y  łó d z k ie  (S c h e ib le r  
i Grol m a n n ,  W id z e w s k a  M a n u f a k tu r a ,  
B a rc ió sk i ,  Goyer), n ie  l i c z ą c  p o m n i e j 
s zy ch ,  b a rd z o  o b fic ie  i u m le ję tn io  pro- 
z o n tu ją  s w ą  g ig a n ty c z n ą  p ro d u k c ję .  
P odz iw  i u z n a n ie  d la  ro b o tn ik a  łó d z k ie 
go, s tw ie rd z a ją c e g o  swój p a t r jo ty z m  
c ię ż k ą  c o d z ie n n ą  p r a c ą ,  k tó re j  b o g a to  
p lo n y  m a  s ię  p rz e d  o c z y m a , — te  d o m i-  
n u ją c o  w ra ż e n ia  m u s z ą  z ro d z ić  s ię  w 
k a ż d y m ,  k to  o g lą d a  e k s p o n a ty  p r z e m y 
s łu  w łókn is togo .

Z ra d o s n e m  i k r z e p ią c e m  p o c z u 
c iem  s i ły  w y tw ó rc z e j  i p ra c o w ito śc i  p o l 
sk ie g o  lu d u ,  z j a s n ą  n a d z ie ją  p o tę ż n e g o  
r o z k w i tu  ro d z im e g o  p rz e m y s łu ,  o d z y s k u  
j ą c e g o  sw o  p rz e d w o je n n e  m ie jsc e  w 
św iec ie ,  b ą d ź  t e ż  id ą c e g o  śm ia ło  n a  
p o dbó j n o w y c h  ry n k ó w , o p u s z c z a m y  te -  
r y to r ju m  w y s ta w y .  J e s t  d z i ś  r z e c z ą  
p e w n ą ,  że p rz y c z y n i  s ię  ona  w sp o s ó b  
d e c y d u ją c y  do ek o n o m ic z n o g o  p o d n ie 
s ie n ia  L w ow a, żo p r z y w r ó c i  m u  h i s t o 
r y c z n ą  ś w ie tn o ś ć  o lb rz y m ie g o  c e n t r u m  
h a n d lo w e g o  i t r a n z y to w e g o ,  po łożonego  
sz c z ę ś P w lo  n a  w i e l k i c h  s z la k a c h ,  w i o 
d ą c y c h  z Z a c h o d u  n a  W s c h ó d  i z P ó ł 
n o c y  n a  P o łu d n ie  k u  C z a rn e m u  M o r z u ,  
żo w re s z c ie  T a r g i  W s c h o d n io  przed, 
ś w ia te m  c a ły m  z a m a n i f e s t u j ą  ż y c io w ą  
o d p o r n o ś ć  n a s z e g o  o r g a n iz m u  n a r o d o 
w ego  i s t a r c z ą  za  d o b i tn ą  o d p o w ie d ź  
d la  ty c h ,  k tó r z y  z s z y d e r s t w e m  t r a k t u j ą  
P o l s k ę ,  j a k o  S a is o n s ta a t .

(D ok . n .)  D-skl

bal nawet przy delegowaniu rodnych do 
spisywania remanentów... — zawsze i 
przy każdej okazji Rada Miejska stawia 
warunki: złożenia przed nią sprawozda
nie, przedstawienia bilansu bodaj prób
n e g o .. a Wydział gwiidże cobie na Redę
I na jej warunki! I tak mu życie płynie 
bez trosk dalej.

D iatego też ta właśnie Rada, taka 
wrażliwa na wszelkie .nieporządki w 
innych wydziałach*, interpeluiijca Magi-, 
strat: dlaczego felczerów wszystkich nie 
przyjęto dotąd do szpitali miejskich, dla
czego nie przechrzczono ul.. Rozwadow
skiej na Zamenhofa, dlaczego w szpita
lach strawę warzą z stęchłego, robaczy
wego ryżu i zjełczałej, starej słoniny, 
dlaczego nauczyciel na placu węglowym  
pobił się z zarządzającym składem itd , 
ta ssrna Rada Miejska nie zainterpelu e 
Wydtiału Zaprowlantowania w sprawach 
operacji kartoflami i ryżem, w sprawach 
rozpoiyczania pieniędzy m a g is t r a c k ic h ,  
w sprawach kolosalnych braków na 
składach, bo .towarzysza — ławnicy" 
tego Wydziału z r.ajobojętniejszeml mi
nami. . gwiżdżą cobie na Radę.

Czy gwiżdżą również i na opinję l 
na całą ludność miasta?

W swoim czasie wyłoniona została 
p rzez  Rad« M iejską Korniela, k tóra  mia
ła  się w ypow iedzieć  w sp raw ie  Ilkwida 
cji Wydziału. j

Czy Komisja wogóle w te; sprawie^ 
radziła i uradziła cośkolwiek, ni« wiemy,t 
jakkolwiek termin, wyznaczony . je j  d o i  
sprawozdania, dość dawno upłynął; przy 1 
puszczać wszakże można, że jakaś de 
cyzja gdzieś tem  zapadła, gdyś docho
dzą n>* wieści o niezmiernie doniosłych 
reformach wewnątrz Wydziału.

Dotychczasowy re fe ren t Wydziału 
został przez M agistrat mianowany dy-

Zjazd lokatorów.
W  ub ieg łą  niedzielę w W arszaw ie  

odby ł się IV Zjazd zrzeszeń lokatorsk ich  
z całej R zeczypospolite j  Polsk ie j .  Zjazd 
był bardzo tic*ny. P rzybyli  n ań  p rzedsta 
wiciele Związków loka to rów  ze wszystkich 
dzieln ic  Polski. B j r d r o  licznie stawili się 
de legac i  k resów  w schodnich.

G łów ne referaty wygłosili  m ecenas 
Roliński i p. Ławkowicz. W  dyskusji  o 
nowej u s taw ie  ochrony  dla lokatorów  
przem aw iali  pp. Łukaszewicz, B łjanow ak i,  
B j tu e r ,  dr. M ierzyński, B iy  aut, Korczc- 
mny, G a r tens te łn ,  S tudz ińsk i  i inni.

U chw alono  caiy szerag  rezolucyj i 
dużo  popraw ek  do opracow yw anej obecn ie  
w S e jm ie  nowe] ustaw y m ieszkaniow ej. 
Z J izd  postanow ił dom agać  się, żeby  w k o -  
m s;i sejmowej, k tóra  o s ta teczn ie  o p ra c o 
wyw ać będzie  nown ustaw ę o najm ie  lo
kalów i o  ochrom® lokatorów , mogli wziąć 
u d z ia ł  z g łosem  doradczym  przedstaw icie
le  zrzeszeń  lokatorskich .

Pon iew aż  na k resy  w schodnie  nl* 
rozciągnię to  do tąd  m ocy ustaw y o ochra
nie lok  ;torów, a w skutek  tego  dzt j4 słę 
tam  oburza jące  w prost nadużycia ,  Z *<zd 
postanow ił  w ydelegow ać  s p e c a ln ą  komi
sję do  p. p rezyden ta  Rady m inistrów, i  
prośbą , by o bow iązu jąca  w R zeczypospo
litej a . law a o  ochron ie  lokatorów  w pro
w adzona  była na ty ch m ias t  rów nież I na  
k resy  w schodnie , k tóre  się g a rn ą  do  p ań 
stw ow ośc i polskiej,  a są po in acos :e inu  
trak tow ane .

Do najważniejszych postano
wień Zjazdu zaliczyć należy uchwa
łą  o składaniu przez l o k a to ró w  spe
cjalnych opłat na remont domów 
(od 300 do 1000 proc , od eo n y  *n- 
s a d n ic z e j  za komorne z 1(J1 4  roku>, 
oraz o u s ta n o w ie n i u  kontroli loka
torów nad poborami za „świadcze
nia rzeczowe“, któreml rozporzą
dzają dzisiaj wyłącznie w łaściciele 
domów, nie uskuteczniający jednak 
odpowiednich remontów. Omawiano 
wreszcie Kwestję utworzenia w iel
kiego Banku L o k a to r s k ie g o ,  któryby

rektorem, a kierownik biura szefem  (z 
pozostawieniem  im dotychczasow ego za
kresu czynności). Projektuje aię pray- 
tsm podwyższeni* jeszcze o sto procent 
dotychczasowych poborów łav<tw v*it 
dyrektorowi, szefowi i... p od s-c i^ L i, 
gdyż tego wy m aja specjalny charaK. *r 
handlowy Wydzlałul

Reformy oczywiście słuszne i uza- 
sadnionc! •

Chodziło tu jeszcze o jedno ty!koi 
aby i ogół pracowników Wydziału, Któ
rego utrzymanie, nawiasem mówiąc, 
kosztuje około piętnastu miljonów mie
sięcznie, by pracownicy ci m o g li  s l ; 
dowiedzieć: czy b;-dą nadal uiyfccanl 
miastu, jak dłu^o b ę d ą  W ydz ia łow i po
trzebni i zatrudnieni w nim? Czy może 
już w lnn t el<; obejrzeć za wyszukaniem  
sobie etalszych p o s a d ?

D o ty c h c z a s o w a  n ie p e w n o ś ć  j u t r a  i 
o d w le k a n ie  * m ie s ią c a  na  m ie s ią c  g r e ź w  
z w o ln ie n ia  nie w p ły w a  chyb;< d o d a t n i o  
a n i  na ich  s t a n  d u c h o w y  i. m o ra ln y ,  ani 
pa I n te n s y w n o ś ć  p ra c y .

Kiedyż się skończy ta  niepew ność?’

Każda instytucjo miejska w inna 
mieć jskiś cel iatnlenia, nAina przynosić 
m iastu jakąkolwiek korzyść.

Przekonaliśmy się już3 wyżej, ża  
ludność miejska z Istnienia Wydziału 
Zaprowiantowania  nie miała do tąd  żad
nych korzyści, chyba tylko s tra ty  po
średnie  lub bezpośrednie.

M oie więc choć  na.bliisi, moża 
choć pracownicy miejscy mieli z Wy
działu pożytek?

Niestety! Nie Ucząc szeregu zło
dziei, którzy karjerą  swą, zaczętą  w t y «  
Wydziale, kończą przed kratkam i sądo- 
wemi, ogół pracowników miejskich oa- 
r.iósl korzyści nia wlękssa aałaj lud
ności.
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natychmiast przystąpił do budowy 
domów we wszystkich miastach 
Rzeczypospolitej.

ftSiBS l i i
Kalendarzyk.

Dziś M aksym iljana  
Jutro Eiwarda
W schód słońca. 
Zachód

6 m. 07
5  m. 27

W schód ks ię iy ca  11 m. 19 
Zachód * 1 ra. 45

— Dziennikarza angielscy w Łod.l.
P ropr»m  dz is ie jszego  dn ia  p oby tu  d/.ien 
n k i r z y  angie lskich  w LoJz i  o b e jm u je  
zw iedzen ie  trzech fabryk: B :rn ic l ia ,S ch e i*  
b k r a  i P o z n a ń s k e g o  oraz z łożenie  wizyt 
oficjalnych w W o je w ó lz tw ie i  M ag is trad ? .  
W ieczorem w Orand-H -ite lu  o d b ’dzla się 
na  cześć gości ang ie lsk ich  bankie t,  w k tó 
rym  wezm ą udział p. |ko:isul angielski, 
; rzcdstawiciele  władz cywilnych l w ojsko
wych, przemysłu, prar.y i t. d.

— Posiedzenie R *dy Miejskiej. 48(111 
«.'S i) posied eine Rady M ojskłej odbę
dzie sin w czw utek , dn. 13 października 
1921 r., o  godz. tt-ej pp., w s a l i - p o s i e 
dzeń R«dy Miejskiej przy ulicy Pomor
skiej nr. 1(5.

W razie nledojśda do skutku po
wyższego posiedzenia, następne, prawo
mocne bez wzglądu na liczbę obecnych, 
odb.dzie się w tymże dniu, z tym satnyin 
porządkiem dziennym, o godz. 7-ej wiecz. 
punktualnie (§ 22 R. O)

Ma p o s z u k a  dz iennym : 0 ' i r a d y  nad 
budże tem  Z arząd u  M ie js s ieg o  n a  rok a d 
m in is tracy jny  10 »1. y

— Zawieszenie przepisów o cenach 
maksyma,nych natty . Oj»io**wuo w „Dzten- 
u u u  Ustaw* ro zp o rząd zen ie  min. p rzem y
słu i handlu  w spraw ie  zaw ieszania  s to 
sow ania  przep isów . d o t /c z ą c y s t i  cen m a
ksym alnych  na prze tw ory  naitowe.

Na m ocy tego rozporządzen ia  zaw ie
j a  się s tosow ani«  przepisów , d o ty c z ą 
cych wysokości cen  przetw orów  naftow jch .

— Z Giełdy. W n-rze 257 „Kurjera 
Łódzkiego* um ieszczono  no ta tkę  z ty iu -  
icin „Zamknięci« g ie łdy“ , która je s t  n ie 
ścisła. G iełda w Łodzi nie j  bt zam knię ta  
— tyłku chwilowo przerw ano  codz ienne  te- 
lei >n;cżne p o rożu  m iew ania  się o kursach  
z giełdą w arszaw ską.

Natomiast czyn ione  są us ilne  o d p o 
wiednie s taran ia ,  aby  jaknnjprędzej w zno
wić n ie ty lko  o d z i e n n e  z e b r a n i i  giełdy 
pieniężnej w Łodzi, lecz i towarowej.

N a  w spólnych konferencjach  przed
stawicieli robotn iczych  Zw iązków  zaw odo
wych w spraw ie  o b ro n y  us taw y  o 8 -go -  
dz innym  dn iu  roboczym , na k tó rą  czyni 
zam ach r o d z i c a  reakcja, w dn iu  11 pa
ździernika r. b. jednom yśln ie  usta lono:

1) w p ią tek  14-go październ ika  r. b. 
p u n k tu a ln ie  o  godz. 11 rano  d o  ogó ln eg o ,  
pow szechnego , p ro le i tacy in eg o  s tra jku  h a 
sło d a ją  sy ren y  fabryczne;

2) R obo tn ice  i robo tn icy  sze regam i 
udają  się na W odny  Rynek, gdzie  usta la  
stę pun k t  zborny  pochodu , k tó ry  sk ieru je  
się ulicami: Gfówną, P io trk o w ik ą  do  N o 
w ego Rynku, gdzie  po odpow iedn ich  prze
m ów ieniach  przedstaw icieli  Zw iązków  za
w odow ych  i przyjęciu  rezolucji,  k tóra  zo
s tan ie  w ręczoną  p rzedstaw ic ielow i M in i
s te rs tw a  Fracy  i O p iek i  Społeczne j —  po
c h ó d  zos tan ie  rozwiązany;

3) w okolicznych m iastach  ok ręgu  
łódzkiego  praca zos ta je  w s t rz y m m ą  s to 
sow nie  do  powyższych wskazówek.

ROBOTNICY! P a m ię ta c ie ,  źe u ta-

wę o  8-godzinnytn  d n ia  roboczym , k tórą  
pozorn ie  uchwalił Sejm bu rżuazy jny , o b ro 
nić tylko W y m ożecie  sw em  rew o lucv j-  
nem , so łida rnem  w ystąp ien iem .

Nicch w p ią tek  n ikogo  nie zbraknie  
w szereę«ch.

Niech zam rze p raca  w fabrykach, 
w arsztatach i b urach, aby  z a d o k u m e n to 
w ała  cała k lasa  pracu jąca, l e  raz o s ią 
gnięte  zdobycze  n ie  pozwoli sob ie  wy
drzeć.

Niech ży je  8-godzir.ny dzień  ro b o 
czy II!

Precz z zam achem  na u s ta w ę  o 8 -go
dz innym  dn iu  roboczym!!!

Niech żyje so lidarność  k lasy  r o b o 
tn icze 111

Precz  z r e a k c j ,!!!
Rada O k ręeo w a  

P o lsk ich  Związków Zawodowych.
O kręgow a Komisja 

Zw iązków  Z-iwotiowych m. Łodz '.
B « r o  C en tra lne  

Zw iązków  Zawodowych.

lansowa w
O « w o t i e c  p . ß f lie h a ls k ie g o )«

(Od własnego kore.sp.\
W ARSZAW A, 11. D z;9 ;: j s z e  posie

dzen ie  se jm ow e oprowadziło o b żytni za 
s tęp  publiczności.  D y sk u s ja  na 1 xpose  
p. M ich a lsk ieg o J  wywołała o lbrzym ie  z a in 
te resow an ie .

Z p riem ów ieft  mówców dzis ie jszych  
zanot^w  ć należ)  p rzem ów ien ie  p. O siec 
kiego  (PSL) i D ia m a n d i  (P P S ) .  PUL. w o 
bec no w go mi nstr3  sk a rb u  z 3 j ■} 1 o s t a n o 
wisko n iezdecydow ane. P. D iam an  1 w y
stąpił z o s trą  krytyką p, M c h s h k ie g o .  \

W im ien iu  ŃPR. w dyskus.i n a J  
cx,)Oie zabierz; glos ju tro  poseł W aszk ii-  
w jci.

WARSZAWA, u  (PAT) Na wstępie 
posiedzeiua  p rz ,s ią p io n o  do  rozpraw  nad 
8 u s taw am i f .n an so w im i,  a j e d n o c z e n i e  
n ad  (x,>ose p. min. s k a b  i.

Po?. O iieck i  z ło iy i  o św iadczen ie  w 
im ieniu  PSL., i e  » t io n a ic tw o  m ów cy b i 
dzie pop ierać  d lżen ia  uow jj j  rządu ,  zm ie
rzające d o  uzdrow ienia  sk a rb u ,  o ile o- 
p ierać się o:ic  b ędą  r.a rac jona lnych  i
S p r a w i e d l i w y  h  p o d s t a w a c h .

Pos. G ^binski ( Z L V ) o św iad cza ,  że 
ZLN. nie za ra i . rza  robić  także  t ru d n o śc i  
p. miii. sk a rb u ,  b^dz.e  p o p ie iać  usslowa-

muMu, ■ te

W o s ta tn i c h  c z a s a c h  p ra c o w n ic y ,  
« s t r a s z e n i  w id m e m  c . i ło t lu  z b l iż a ją ce j  
sit; zimy, zw róc il i  t i ę  d o  W y d z ia łu  o  
w y d a n ie  im  b o d a j  p o  5 k o rc y  w ę g la  nn  
s p ła tę  w MLiU,ratach m iea lęczn y cn .  S t a 
now i t o  d ia  w ie lu  w y d a te k  p o n a d  siły, 
gdyż  k o s z t  w ę g l a ' z  d o s t a w ą  p r z e k r a c z a  
u la  w ię k a z o śc i  p o ło w ę  ich  m ie s ię c z n y c h  
p o b o ró w .

W ydzia ł o d p o w ie d z ą ? ,  iż ta k ie g o  
k r e d y tu  u d z i e l a  n }0 m o ie ,  gdyż  s a m  
o d c z u w a  d o tk l iw y  b,a 't g o tó w k i ,  a w y 
n io s ło b y  to  Hl o m ljooów marek,..

Tymczasem w iem y , t Q k i lk o m il jo -  
n o w e g o  K redy tu  w l e w i e  w o p a l a W y
d z ia ł  u d z ie l i ł  jed n e ]  z o b c y c h  k o o p o -  
ro:yw.

C zy Magistratowi o tem wiadomo?
I czy u w a ż a  o n  to  za  s t a n  z u p e łn ie  

normalny?

W ydzia ł  Z e p r o w ia n to w a n ia  p rze*  
M a g ls t rn t  o c h rz c z o n y  z o s t a ł  W y d z ia łem  
handlowym, t o  t e ż  n ie  a p r o w id o w a ł  on, 
n ie  z a o p a t r y w a ł  i n ;e  z a o p a t r u j e  ludno* 
i c i  w a  ty k u ły  p ie rw sz e j  p o t r z e b y ,  n ie  
s to r a i  i n ie  s t e r a  a ię  d o t ą d  d p r z y c z y 
n ie n ie  d o  s p a d k u  d ro ż y z n y  —  ty lk o  han
d lo w a ł  i handluje... h an d lu je . . .

Handluje, czem sl* da 1 jak się da. 
Baz planu, baz myśli przewodniej i... 
bez Rnajomoicl rzeczy, a z zapoznaniem  
naw et wlanych potrzeb magistrackich.

D o n ie d a w n a  W ydział nieudolnie 
w p ra w d z ie ,  l e e s  pełnił funkcje rozdziel- 
®*e, dopóki —■ c h o ć  fikcyjny — istn iał 
kontyngent; lecz, gdy i to  odpad  o — 
-iągnie on najordynarniejszy żyw ot pa- 
*kar«ki.

Pasożyt to, jeden  tylko więcej, na 
0rtcn lifflie  miejskim, a le  pasożyt nie
w ie rn ie  dokuczliwy — bo drogi, a tem  
tzkodiiwasy, i*  bytem  swym tam uja

ro z w ó j  ! o o ^ e r a i y w  z d ro w y c h  i s i ln y ch ,  
a  j e d n a k  u z u l e i n i o n y c n  d o t ą d  o d  n ie ^ o  
i r ó w n o c z e ś n i e  o d b ie r a  so k i  i c n e r g ję  
in n y m  W y d s ia ło m  « o s p o d  r  >.i m  e j s  iej.

C z a s  w ięc  n a jw y ż s z y  z a s t a n o w ić  
si»j n a d  c e lo w o ś c ią  d a ls z e g o  i s tn ie n ia .

Co d a le j  c z y n ić  z t y m  fa n te m ?

T r z e b a ,  a ż e b y  k ie ro w n ic y  w y d z ia łu ,  
j e g o  ł a w n ic y  i M a g i s t r a t  z d a l i  so b ie  
w re s z c ie  s p r a w ę  z z a d a ń ,  z c e lu  d a l s z e 
go is tn ie n ia  w y d z ia łu .

Jeżeli o d p a d ły  «-reszc ie  b a rd z o  n i e 
w d z ię c z n o  c z y n n o śc i  ro z d z ie lc ze ,  a  w y 
d z ia ł  m a  istnieć nadal, to p o z o s ta ł  j e s z 
cze  c a ły  s z e r e g  z a d a ń  w d o b rz e  po ję te j  
p o l i ty c e  m ie j sk iej,  k tó re m  i w in ie n  s ię  
fcająć i k tó r y c h  sp e łn ie n ie m  m ó g łb y  s ię  
s t a ć  p o ż y te c z n y m  d la  m ia s ta .

A więc: p r z e d e w s z y s tk i e m ,  z a o p a t 
r y w a n ie  s z p i ta l i ,  o c h ro n  i tp .  i n s t y t u c y j  
m io jsk ic h  w a r t y k u ł y  z d ro w e  i p o ch o -  
d ząco  z p i e r w s z y c h  ź róde ł;  n a s tę p n ie ,  
z a o p a t r y w a n ie  w n ie z b ę d n e  a r t y k u ł y  u a  
m o ż l iw ie  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  w s z y s t 
k ic h  p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h ,  co u m o ż l i 
w i ło b y  im  e g z y s te n c ję  w o b e c n y c h  w y 
ją tk o w o  t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  i z ła g o 
d z i ło b y  n ieco  s k u tk i  p iek ie ln e j  d r o ż y z n y  
i m iz e rn e g o  u p o s a ż e n ia ;  i w reszc ie ,  r z u 
can ie ,  b o d a j  co p e w ie n  czas ,  n a  r y n e k  
łó d zk i  w ię k s z y c h  i lo śc i  n a jn i e z b ę d n ie j 
s z y c h  a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h :  kar to f l i ,  
k a p u s t y ,  o pa łu ,  c h le b a  c z v  m ą k i  i tp . ,  
co n ie w ą tp l iw ie  h a m o w a ło b y  n ieco  p a s 
k a r s k i e  a p e ty ty .

N ie  j e s t  to w sz y s tk o ,  a le  to  n a j 
w ażn ie jsze .

T y lk o  t r z e b a  j a s n o  w y tk n ą ć  so b ie  
cel,  k o n s o k w e n tn ie  i w y t r w a l e  do n iego  
d ą i y ó ,  no  i n a jw a ż n ie jsz e . . .  m ie ć  g łow ę 
i u m ie ć  n ią  o b racać !

A czy M agistrat nasa stać na to?

n h  zm ierza jące  do  is to tne j  sanacji  f in an 
sów. Z dan ism  m ó * c y ,  do  p rogram u m i
n is tra  na leżałoby  dodać , 2e z tej t rybuny  
nie  pow inno  s ę  c ią ę le ^ jd w o ly w a ć  do  po
m ocy ob cy ch  i obcych pożyczek, bo pod
staw ą naszą  m usi być wł ssna gospodarka .

Co się tyczy jednorazow ej d a n in y  
s tronn ic tw o  m ów cy  zg ad za  się na  nią, 
a le  pod w aru n k iem , że uży ta  ona będzie 
nie  na pokrycie  d e fc y iu ,  a na ogól.ie  u- 
r  gu lo w an ie  s to sunków .

M3wca r r j ! i  P- ,łlin* sk a rb u ,  aby  
zawczaim przedstaw ił S i jm o w i b u d ż t t .

P ose ł  ks. A dam ski (Ch. D.) im ieniem  
.C o n tru m  n a ro d o w e g o “ s tw ierdza  z zado
woleniem, iż p rog ram  min. sk a rb u  godzi 

z p o s tu la tam i k lubu ,  s form ułow anym i 
z okazji  p rz e s i le n b .  Pochwala ró w n i .ż  c- 
nsfgiS. * jaką  m in is te r  skarbu  prz^ciw- 
Stawił Łię p o p u la rn y m  w ydatkom .

D a n k u  jednorazow a  je s t  sy m p a ty 
czn ie jsza  dla m ów cy  od pożyczki przy- 
int!3owfj, k ó a kom prom itu je  państw.) wo- 
b t c  z a g ra n u y .  N a le iy  się  jednak  o b a w u ć ,  
ż?, juk zwykle, dotlenia o na  ludzi uczci
wych, n ’e dos ięgn ie  zaś ludzi bez p o c z u 
cia obywitslskiego obowiązku. W spraw ie  
8-mio g o d z innego  dn ia  pracy  k lub  m ów 
cy n ie  może pójść  na propozycje  min. 
s n a rc a ,  aczkolw iek sp o tk a ło b y  s :ę to z 
s y m p a ty c z n im  przyjęciem  zagn:nicy(!) P o 
prawę ekonom iczne j  sy tuac ji  kraju u d j ż y  
o s ią g n .ć  n ie  przez powiększenie  liczby 
godz in  pracy, lecz przez jej w ydajność .  
W tym  k ie runku  p rz e c ło ie n ia  min. s p o t 
kają  się z życzliwem poparc iem  s tro n n i
ctwa.

Pos^ W ojdałińsk i (Nar. Z  edn. Lud.): 
O gó lny  kiertfuek p ru g ram u  m in is tra  skar
bu pokrywa się z po li tyką  i p rog ram em  
n aszego  s tronn ic tw a . W itam y zapow iedź  
redukcji  urzędów i sk re ś leń  budżetow ych, 
ale n ia  trzeba  krańcow ości. N ie  m am y nic 
przeciwko jednorazow ej d au im e .  Nie chce
my tylko, żeby  zan iechan ie  pożyczki p rzy
m usow ej było zrozum iane  przez s p o łe 
czeństw o , iż ua zawsze zarzuca się myśl 
dobrow olnej pożyczki w ew nętrznej.

yP . D iam an d  (PPS): P aństw o  z n a jd u 
je  się w tak t ru d n e m  położeniu, że g d y 
bym nie był n iep o p raw n y m  op ty m is tą ,  n a 
zw ałbym  to trag icznem . M in is te r  skarbu  
przeciwstawia g e b ie  Sejmowi. M inister 
ule*a sugestji ,  narzucone j  przez sp o łe 
czeństw o, bo wini Sejm  za w szystko  złe. 
C a łą  winę za s tan  o b e c n y  ponoszą  ławy 
rządow e, to  miejsce, na  którem obecnie  
siedzi raioistef skarbu . Sejm nie odrzucał 
żad n eg o  w n iosku  poprzedn ików  ministra. 
P o za  se jm ow e wpływy byiy law sz? ,  c z e 
go  się obaw iam  1 teraz, s i ln ie jsze od  Se j
mu. J a k ą  drogę  w zm ożenia  wytwórczości 
widzi minister? J u i  za n iego  ceny  wzro
sły, mimo, t e  jednocześn ie  podnosi  się 
marka. M in is te r  ska rbu  ośw iadczył s ię  za 
swobodą w handlu i przemyśle. Wolny 
handel przed wprowadzeniem go w tycie  
miał wielu zwolenników. D ziś rozumiemy, 
ie  jest on przyczyną drożyzny (sprzeciwy 
na prawicy i z ław ludowych). Dążąc do 
stabilisacji, musimy stanąć do walki z dro
żyzną .

Pitecbodząc do sprawy s-god iiaaego  
dala pracy, mówca oświadcza, te  ustawa 
o 8-godziouy» dnia pracy, to magaacbar-

ta proletirjitu. N a jej podstawia pro le taf
rjat bud u je  swa przyszłość. P r a c o d a w ^  
nie m ogą obecn ie  znaleźć pracy  dl» robo
tn ików  w c iągu  8  godzin, a p a a  minister 
cnce  ich uszczęśliwić w braw  im samyaL 
To p o ru szy  św iat r o b o c z r  głębie!, nift 
wszy&tso inne . Mówca w ypow iada  się  ka
tego ryczn ie  prze?iw!ro n ro :ektowi pow ię
kszenia  d n ia  p racy .  W końcu p ro ponu je  
o des łan ie  p o s c c z s tó i . i .  J i  artykułów jego 
d o  kom p e ten c j i  k o w u j! .-

Na tem o b ra d y  pr^-rw ano. N as tęp n e  
posiedzen ie  wa czwartek.

lim
, radzi.

GE.NEWA, 11.PA T.W czoraj poraź p ie r 
wszy sprawa górnośląska rozpatryw ana by
ła p rzez Radę L ^ i  N arodów  in o r p o r e .  
Poa ied ien ie  trwało  kitka godzin. O b rad y  
Rady pozosta ją  w dalszym c iąg u  ic iś la  
poufne. N  einniej p rzeto  d o w iad u ją  się ze 
ź ródła  ab so lu tn ie  w iarogodnego , że Rada 
Ligi zdecydow ała  się os ta teczn ie  na po« 
dział  z ag 'ęb :a  przemysłowego.

W ym ien iany  jes t  projekt u tw orzenia  
na czas  okresu  przejściow ego specja ln i,’ 
komisji, k tó re jby  powierzono a d m in is t ra 
cje, ekonom iczn.j i techniczną, obu  części 
zagłębia przemysłowego, przyznanych  Pol
sce i Niemcom.' O bszary , p rzyznane  P o l
sce i Niemcom, będą niezwłoczni« oddane  
pod władzę obu  państw .

Sfery, zbliżone do  Ligi N arodów , za
pew niają , że  Rada, w ysuw ając  projekt u -  
tw orzenia  p o d o b n e j  kom is j i  tym czasowej, 
uw aża, iż n ie  przekroczy  o n a  ko m p e ten 
cji, udzielonej jej przez Radę Najwyższą, 
1 źe n ie  n a ru szy  w ten sp o s ó b  trak ta tu  
wersalskiego.

Rada Ligi N a ró d ,  spodz iew a  się, że 
będz ie  m ogła  p j  załatw ieniu  sp raw y  prze
s łać osta teczną  opin ię  przew odniczącem u 
Rady Najwyższej, być  m o ie ,  ju ż  we wto- 
r  k. N a tom ias t  t ru d n o  jest jeszcze p rze 
widzieć, kiorly p ro p o n o w an a  decyzja  Rady 
zo s tan ie  podana  do publicznej wiado
mości.

Więc dzisiaj...
PARYZ, 11 (PAT) Hav. Jak <U- 

nosi „Ternps“ 7. Genewy, Rada Lłĵ A 
Naród, zbierze się w środę pod prze
wodnictwem Ishi‘ego. Na posiedz«- 
n i u  tem rozpatrywane będzie spra
wozdanie Komisji Czterech w  spra
w ie G. Siąska. Po dojściu do poro 
zumienia tekst proponowanej decy
zji przesłany będzie telegraficzni« 
Briandowi.

G EN EW A , 11. (PAT). (O d  spec ja l
n ego  k o responden ta  PAT). , J ) u r n a l  de 
G e n e v ć ‘ og łasza  wywiad sw sg o  korespou-  
denta  z polskim i de lega tam i g ó rn o ś lą 
skimi. W spółpracow nik  „ Jsu rn aS a“ za 
znacza, że  uderzy ła  go  bardzo  je d a e m y -  
ś lność  i szczerość, z jaką  delegaci polscy 
w yra i i l i  swoje p ragn ien ie  przyłączenia  do 
P o ls  ki daw nej prow incji  gó rnośląsk ie j .

Delegaci pc-lscy rozwodzili  się nad  
niezliczonem i krzyw dam i w dziedaiwia ży 
cia narodow ego , spo łecznego , g o s p o d a r 
czego i ku ltu ra ln eg o ,  k tórych  dozn a ła  od 
N iem iec  ludność  po lske  na  G. Sląaku. 
Jed y n ie  uw olnienie  ludnośc i polskiej n t  
G. S iąsku będzie m ogło  zapew nić  tai?* 
norm alną  pracę w k o pa ln iach  i hutaca.

8?an!aż niemiecki.
W IE D E Ń , U .  (PAT) -  „ N tu e  Fre ia  

P resse*  do n o s i  z Berlin*, źe kanclerz  
W irth  w razie n iepom yślne j  decyzji w sp ra 
w ie G. Siąska ma ustąp ić  wraz a całym  
g ab ine tem .

W edług  informacji tegoż  dziennika , 
rozs trzygn ięc ie  ma być n iep o m y ś ln e  d i i  
Niemiec. Między A nglją  a F ra n c ją  miało 
przyjść  do zb liżenia  w spraw ia  O. SI jsk Ł

Przeciw fałszom nitmitekia
G EN E W A , 11. (PAT). (O d  specja l

nego  ko respondeu ia ) .
P rz e s łu c h iw a n e  de lega tów  ludności 

górnośląski«} zakończy ło  się w ub ieg łą  
so b o tę .  W o s ta tn ich  dniach sw ego po b y 
tu w G e se w ie  delegaci ludnośc i  polskiej 
przedłożyli Lidze Narodów  szereg  me* 
m orjałów, zbija jących tw ierdzea ia  d e le g a 
tów i o ręan łzaeyj n iem ieckich  na G 5rnym  
S lą tk u .



,P  R A C A" — 12 pa?dzfertuka 1921 r. Nr. 233

Delegaci polscy wykazali m. In. całą
p«fłidyjno&ć i bezpodstawność twierdzeń, 
wysnwanych w urzędowym niemieckim 
memoriale, jakoby opinja polska na Ślą
ska minia się zmienić od czaiu plebiscytu 
na korzyść Niemiec.

W sprawie ustawodawstwa robotni
czego delegacja polska podkreśliła w od
nośnym mętnorjale nieścisłość i przesadę 

,w twierdzeniach niemi«ck.codo wadliwości 
tego ustawodawstwa w Polsce, zaznacza
jąc, że istniejące w obecnej cbwili na 
Śląsku ustawodawstwo, zgodnie z wolą 
Sejmu polskiego, wyrażoną 15 lipca 1920 
r., zachowane zostanie na O. Sląskn i po 
przyłączeniu go do Polski.

„Jaszcze nie dojrzała!“
WIEDEŃ, 11. (PAT) — „Neues 

Wiener Tageblatt“ donosi z Gene
wy pod datą 10 b. nu Dziś odbyło 
się posiedzenie Kady Ligi. Przed
miotem obrad byta sprawa górno
śląska. Jest faktom, że sprawa ta 
oie dojrzała jeszcze do rozstrzy
gnięcia. Rada Ligi oczekuje odpo
wiedzi z Londynu na specjalni© w y
stosowane zapytania. Niebezpieczeń
stwo podziału G, Siąska, zdaniem 
dziennika, nio zostało jeszcze usu- 
ftięt*.

Profasi przeciw machinacjom Anglii.
PARYŻ, U . (Polpress). Według obie

gającej w kołach politycznych pogłoski, 
delegat francuski L«onj bourgaois za
łożyli na zgromadzeniu Rady Ligi Naro
dów przed rozpoczęciem dyskusji w spra
wie O. Śląską protest przeciwko postępo
waniu rząćó* Anglii i Włoch. Nie jest 
wykluczone, jak dunosi »Journal', ie  do 
protestu tego dołączy aię szereg innych 
delegatóv.|

PAkYZ, 11. (Pollpress). Według do- 
Itiesienia genewskiego korespondenta „N^w- 
¥ork-Herald* rozstrzygnięcie sprawy jó * -  
nośląskioj molo nastąpić dopiero około 
W  października.

— ■ o ' —

W spranie układu polskc-ydauskigga.
WARSZAWA, 11. (PAT) Dnia 15 bm. 

przyjeżdża do Warszawy reprezentacja m. 
• i .ań ik a  z prezydentem S iim em  na cz«ie 

idla podpisania układa polsko-gdańskiego.

■fejemnicza zajście w przsdsiawiciei- 
st«rio sowieckiuin.

WARSZAWA, 11. (Polpress). Wczo
raj o godz. 10 wieczór do hotelu Rzym

skiego gdzie mieści się przedstawicielstwo 
Sowieckiej Rosjt zjawił się jakiś osobnik 
i oznajmił, i e  chce się rozmówić z kim
kolwiek z wyższych urzędników przedsta
wicielstwa w sprawie bardzo pilne) i po- 
nfnej.Kkiedy zaprowadzono go do jednego 
z urzędników, niewiadomy oświadcz)ł, że 
przyniósł z sobą plikę tajnych dokumen
tów, które rzekomo wydostał z Jednej z 
polskich instytucyj wojskowych, i że do
kumenty te może sprzedać bolszewikom 
za miljon marek. Z osobnikiem rozpo
częto rokowania, jednocześnie zatelefono
wano do XII komisarjatu policyjnego, skąd 
natychmiast nadszedł funkcjonariusz. Przy
party do ściany nieznajomy oświadczył, 
że dokumenty są sfałszowane, i żc on na 
zlecenie .swoich władz" miał na celu mi
styfikację przedstawicielstwa Sowieckiego. 
Spisany został protokół.

65,000 rozstrzelanych.
MOSKWA, 11 (wł. Według danych 

urzędowych, zachowywanych w ścisłej tn- 
jrmnlcy, w gub. Tambows'cleJ przy likwi
dacji powstania rozstrzelano 05,000 chło
pów.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
(Od własnego koresp.JL

(—) Wczoraj na giełdzie ofiojolnei 
notowano obniżenie kursu dolara o 100 
punktów.

(—) Giełda zbożowa z dnia 11 btn.: 
otręby żytnie 7,000, mąka żytnia 60 proc.
17,000, pszenna 60 proc. 30,000, żytnia 
70 proc. franko Warszawa 15,000, owies 
franko Warszawa 9,100, ziemniaki 8,300.

(—) Wczoraj wicaraiuister spraw za
granicznych p. D ąbski konferow ał z p. Ka- 
rachanem w sprawie azylu dla uchodźców 
z Rosji,

(—) Wyjazd ministra pełnomocnego 
polskiego przy rządzie Sowietów p. Fili
powicza, naznaczony na dzień dzisiejszy 
odłożono na czas nieograniczony.

Z  życia organizacji ii. P . R.
P i : s i e d z e n i e  K o m i s j i  R o z 

j e m c z e j
odbędzie się w piątek ¿dg. 14 b.m. o g.
7 wieer. Sprawy walne.

Z e b r a n i e  p r a ć o w n i k ó w  m i e j - '  
■ k i c h .

Diiś punktualnie o godz. 7 wiecz. 
w sali w Helenowie, odbędzie się zebra
n i;  ogólne pracowników miejskich.

K o m u n i k a t .

We wtorek dnia 4 października 
odbyło się pierwszo posiedzenie Ra
dy Przybocznej przy Kasie Chorych 
m. Łodzi.

Obecni byli: pp. Pawłowski, Te
odor Tujakowski, dyr. Mazurkiewicz 
i p. Wolczyóski. Następnie pp. Dur
ko, Bednarczyk, Milman, Minc, Kirp- 
8ze, Lewin, Rozenberg i p. Kożu- 
chowski.

Przewodniczył Naczelny lekarz 
Kasy Chorych p. Dr. Henryk Kłu- 
szyńskl w zastępstwie chorego Ko
misarza. Przedstawił stan finanso
wy, który wobec szczupłej dotacji 
budżetowej przy wysokich obecnych 
cenach może nie wystarczyć na uru
chomienie Kasy. Sprawa budynków 
przedstawia się korzystnie, gdyż 
Wydział Budownictwa Magistratu 
m. Lodzi zapownił, że remont bu
dynków będzie z końcem listopada 
ukończony.

W sprawie lekarskiej nastąpił 
w ostatnich dniach zwrot, albowiem 
ugoda zawarta mędzy Kasą Chorych 
a Komisją lekarską, wydelegowaną 
przez Zarząd Związku Lekarzy a 
przyjęta pófcnioj do wiadomości przez 
Prezydjum Związku, została zerwana 
przez pełne zgromadzenie lekarzy.

Wobec tego, żo ani Komisja le
karska, ani Zarząd Związku nie po
trafili swoim autorytetem zmusić 
lekarzy do uszanowania zawartej 
ugody i wobec togo, że niema gw a
rancji, czy dalsze pertraktacje zno
wu się nie rozbiją o złą wolę tych 
lekarzy, którzy Kasy Chorych nie 
chcą i skrycie ją zwalczają, przeto 
Zarząd Kasy zamianował poważną 
liczbę lokarzy spocjalistów, tak, że 
obecnie Kasa Chorych ma już prze
szło 100 godzin ordynacji dziennie 
zapewnionych. Dalszo nominacjo 
są w toku.

P o  s p r a w o z d a n i u  n n c z u ln o g o  lo-
karza poprosił p. Dyrok. Pawłowski
o 10 minutową przerwę celem na
radzenia się z reprezentantami prze
mysłu, po której tenże złożył dekla
rację, żo na najbliższem posiedzeniu 
Zarzadu Związku Przemysłowców  
postawiony będzie wniosek, by Ka

sie Chorych przyjść z finansową po
mocą przez wyasygnowanie jej za
liczki w kwocie 45 miljonów marek 
pod warunkiem jednak, że Związki 
Zawodowe Robotników zgodzą się 
również, by robotnicy jako przyszli 
członkowie Kasy Chorych złożyli z 
tej kwoty trzecią część t. j. 15 mi
ljonów.

Ponieważ w przemyśle pracuj© 
obecnie około 60.000 robotników, 
przeto na każdego robotnika wy
padnie 100 mk. miesięcznie, razem 
300 mk. do końca grudnia r. b. i o 
tyle w przyszłości mniej do Kasy 
Chorych wpłacać będą.

Delegaci Związków Zawodo
wych przyjęli do wiadomości rzu
coną myśl przyjścia w ten sposób 
z pomocą Kasie Chorych i oświad
czyli, że na najbliższem posiedzeniu 
postawią tę sprawę na porząd9k 
dzienny,

W końcu wyrazili członkowie 
Rady Przybocznej niezmierne swoje 
zdziwienie i niezadowolenie z powo
du postępowania lekarzy wobeo Ka
sy Chorych.

T  B t f .  p iw z o !< n  i

Teatr tilsjskl.
Dziś tj. w środę dnia 13 październi

ka Teatr Miejski występuje z uodzwyczaj 
ciekawą, konkursową sztuką Stefana Kie- 
drzyńskifgo p. ł. .O ra  S-rc" w ujęciu re- 
źyserskiem dyr. Zygmunta Noskowskiego 
z p. Latys-Pawińską na [ciele.

W czwartek premjera w uowym bu
dynku przy ul, CefjielniaueJ 63; dane bę
dzie „Bagienko“ Bolesława Gorczyńskiego. 
Reżyseruje dyr. Zygmunt Noskowski, któ
ry jednocześnie wystąpi w roli Wojniczka

H u m o r .

ŁADNIE P O W IN S Z O W A Ł .

Mały K azio  w dzień imienin driadka 
sk ład a  powinszowanie .

—  Zyczq dziadkowi w s z y s t k i e j  do
brego, szczęścia i kasz,ul

— A dlaczego ty sm ark ac ro  zyc/.ysz 
mi kaszlu?

—  A b o  dziadzio m usi s o b i ;  kupić 
ka rm elków  r.a kaszel, a ja tez kilka d o s 
tanę.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ; m

B L i n o  „ D O L I N A  S Z W A J C A R S K A 11 t J ł I .  a i e n S i i e w i o a s a ,  - S t o .

D ziś!

S e f j a

p. t .

Wielki sensacyjny program. W labiryncie Nowego Yorku. Stowarzyszenie Czarnej Pięści.

„ T A JE M N IC Z Y  P IE R Ś C IE Ń ”
Początek o godz. 5-ej, w soboty o 3-ej, w niedzielę o 2-je.

U z i ó  1

Dramat detok- 
tywny w G-ciu 

aktach.

Naczelny Le k a rz Kasy Chorych

Dr. Henryk Kłuszyński f
przeniósł się z Cieszyna do Lodzi

P i o t r k o w s k a  3 1 .

u l. SSilaza 5 5 , «$»
i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach Jm 

wewnętrznych i kobiecych.

Kajety szkolne
ł  w s z e l k i e  m a t a r j a ł y  p i i m i o « i a o  d l a  o o z ą -  
# e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  po cenach przystępnych. Ko
operatywom i Instytucjom społecznym specjalny rabst, poleca

A .  U .  L u B c s e n f e e r g ,  Łódź.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le ka rza -d e n tysty H .  P R U S S
145. Piotrkowska 145.
D l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  “ W !

2 o  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i a  z ę b ó w  
— —  o p ł a t a  p o d l u r] t a k s y ,  niiiwuMMm

Ogłoszenia d obns. E  nUmieoWi, wydany w Limba*

A 7 X O T i p i i ] ę l ^ :  ; L Ä S ‘S . r
ny, iulra, garderób;, bieli.’ nę. ma- (ijabryjańczyk Władysław **!?“ - 
ii> n -r dn tcvnla. Piac« nallen'el. ”  bit dowód Ołolltty I kr.rtę

Ciioroäg skórne i wenervezne
Dr. LEWKOWICZ

K onstant/now sks 12
od 9 — 1 1 od 6 — 8 wlecą. 

Pani* od 5 —  6 po pot

K öhler z a ju b łł m sz-
porl p®l«kl, wydany w Łodzi

Powrócił 
D r. L . P fiY B U LS K I

Choroby akórne, wlosöw wona- 
ryezno, mocaopłciowe (uleinoo 

nio.) od U— 1 i 5— 9 od 4—ä 
dla Pad. 

ZA W AD ZKA  M 1.

S S w  Szprychy dębowe
dywany, bieliznę, suche wlsne, nadesiły. Franci 

kańska 41.df*c^ t.ajlcp!oj, W ajnrajch, Bcoe- 
pyktą 19, w sk lepie. 3214— 15

Pranclw-
3 3 1 8 -5

■V-
¿liklew ici Zofja zagubiła <io- 

** YÓd osoblity, wydany w 
Pi trkowie, 83i>8— 3t*yn7  do szycia. Plac« n»llep!«J, .w w «  ---------, ---------------------------------------- .

Łainlk, B*tedy*U « 13, kozterroinowfgo urlopu, wydaią Mcułeld Ignacy zagaMl paazpo"
yafter. 3251—18 w Łodzi. 3849—3 famüij*y niemiecki, wydań/
B raun Marla iig u b lł*  paszport Tedrzejewslta Stanirławt ia^ubT- 

niemincki, wydany ŁoOil. w ła k irt?  od pstxpor'.u, wyda*^

famUijmy 
w Łodzi.

Dalfńtkl StiBülav za«nbli kon- « labr-
trolk^ dopatatowa, wyd»ną Tarklewic* W»IerJa zagubił.:

z 13br- H" lltłl* 1 Kunltzera. w »zport polski, wydany w
f  k  n r n . f r f  H . n r v t r  C . O H h i f  d i i .

•060— 10
Durna/d Henryk aagabil łegłty- 

nwej* ohUbową, wydaa/j aa

. Wydaa^ 
fabr. H e lrz la 1 funitacra.

i^ pa* 
Lo- 

3363-3

3350— 1
IT'ordzIAakl Mactaj za^oblt pa»r 
•** nort nolikl. vvdinv w l.nAmt.

Potrzebna 5 5 S
I yracr1!*. KM'rtaUego 48, pralni*.
ß onet I/t»* ;*gu > t r.

aoVlł4y, wrdaoy w V j 4l I .  
j^rulce r .y iiS t l zagthii d«wó(t

port polaki, wydany w Łodat. ^  o»oi>J»ty, wyl.ny w Ł«^zt.

Ubrania, Obuwie
P*1U laęakłe, damski« i dziecin
ne, bielizna ciepłe, aweatry, cbm- 
atki, pończochy, rękawiczki. To
wary W.tnisne, półwełalane, t j -  
k l pościaiowe i pló;na najtaniej 
ł-ołeca cfcrzeicijsństl „ J a r m u r i ;  
<Łó«lzfei"t ul. Piotrł-.owika 44, 
pierwsze pi-tr^.
U W A G A : ubrania na zamówitnia 

Wlaaaa pracownia. 
Przyloadnych pcoelmy zwie. 

Ja(ć  Baszą Hnfłownlę. 8317— 2g

iT fd iw cs  is rz ą d  Ókrągowy N.P.R. w Łodzi. Tłocconop w drukarni .Praca* Przejazd a. Keilâ tor »d^uMteaaiaiity l’AVVKü URBANIAK i!'


